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Sejm uchwal [ę państw 'ową.
L*sty z

^ arszp w a, dnia 28 lutego.
Intryga przeciw rcaneelniltoroji Państwa. —  Komu 
zawdzięczamy plebiscyt na Slą?itu cieszyńskim.

Pokój na wschedzie.
W  poprzedniej korespondencyi zaznaczyłem, 

że D em okracja Narsdowa do spó*kt z żoną p. 
Paderewskiego, nie mogąc znaleźi dogodnego 
terenu agitacyi w Polsce, rozpoczęła kampanię 
na gruncie zagranicznym, a m ianowicie w Lon* 
dynie w7 dzienniku „M orningPost". Ze korespon­
dentem „Morning Post-  jest p. Macketizi, o tym 
■wszystkim było wiadomo. Chodziło o to, skąd 
p. Mackenzi czerpał swoje ;nformacye. Bliż,sze 
badania wykazał}7, że terenem, na którym się 
knuje i intryguje przeciw Naczelnikowi Państwa 
jest zaciszny buduar ks. W oron eckiej, serdecznej 
przyjaciółki ex prezydontowej p. Paderewskiej.

Kto jest księżna F. W oroniecka ? Życie pry* 
watne i sentym entalne wzloty i zawody ks. W ó- 
ronieckigj nie do m nie należą, nalom iąst szcze* 
gół, który należy do historyi upodleń m oralnych 
polskiej arystokrseyi jest następu jący: ks. Wo- 
ronit cka n akżała  do najczynni. js ,y e h  arysto 
kratek polskich poświęcających się dobru „wiel- 
kiej, zjednoczonej, rosyjskiej ojczyzny" ; ks. W o ­
roniecka z prawdziwym talentem  pielęgnowała, 
organizowała czerwony krzyż dla moskali, 
objeżdżała fronty, krzepiła ducha, „zwycięskiej 
arm ii rosyjskiej", rozdawała uśmiechy i poda­
runki właśnie w tym samym czasi , gdy Legio 
ny Polskie krok za krokiem wypierały na­
jeźdźców7 z Polski, Rzecz zrozumiała, że niena­
wiść ks. 'Woronieckiej do Naczelnika Państwa 
ma podkład „ideowy". Drogi zanadto się rozcho­
dziły.

Gdy kom endant Piłsudski b ił m oskali, ks. 
W o-oniecka' przesyłała im dary, modlitwy a 
może nawet ikony, na Piłsudskiego spadały 
przekleństwa generałów Ro.tyi, na ks. W  w onie 

'c k ą  orde y, carskie pochwały i „krestv pierwoj 
stiepieni światogo Gieorgija".

Pod tym „krestem światogo Gieorgija", w za­
cisznym buduarze ks. W oronieckiej zawiązano 
nici sprytnej intrygi, która smrodliwem jezio- 
zem rczlała się na łam ach „Morning Post" w 
Londynie. P. Mackerzi twierdzi, źe treść arty­
kułów7 pisanych przez niego w Londynie została 
podobno zmierzono, że artykuły te widziane by* 
ły  podobno przez kogoś z Polaków. Zaznaczam 
że w Londynie na „Morning Post-  ma jedynie 
wpływ Alma Tadem a, serdeczna p. Paderewskiej 
przyjaciółka. To właśnie „ideowe" środowisko 
przegraw zy sromotnie w opinii publicznej, szu 
ka rekompensat w intrygach i faiszacn.

Klęska narodowej-demokracyi w opiraii pu­
blicznej jest decydująca. Matactwa „La grandę 
nation" w7 komisyi plebiscytowej na Śląsku Cie­
szyńskim wywlokły na forum opinii publicznej 
sprawę, którą dotychczas skrzętnie przed Polską 
ukrywano. „Kuryer Poranny* w szeregu senza- 
cyjnycb rewelacyi wykazał, że

istotnym sprawcą plebiscytu na Śląsku Lieszyń- 
suim jesl u. Słanisiac. Grabski.

P ra e r iw k o  ta jn o śc i
Na plenamóm posiedzeniu Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych, na którem rozważano 
sprawę rokowań pokojowych, przyjęto, między 
innemi, następujące uchwały:

Związek Polskich Posłów SocyaUstycznych 
potępia jakriajasl/sej tajność, którą się otaczako- 
misya spraw 'zagranicznyteh w naradach nad'spra­
wą pokoju — 1‘ uważa komunikat z tych narad, 
wydany przez p. Stanisława Grabskiego, za ela­

borat ponstępny j  prawdzie njiecOpow adaiący a 
sfutagykor.any dla cerów partyjnych autora.

Związek Polskich Posłów Socyabstyeznycł 
wzywa Rząd, aby niezrwtocznie ogłosił pi ęć pun­
któw stanowiących podstawę jego odpowiedzi, na 
notę sowiecką.

W aRSZAW A, 27 lutego. W czoraj w kołach 
poselskich i rządowych krążyła pogłoska, że na 
piopozycyę ministra spraw zagranicznych p. Pa­
tka pojadzie do Paryża p. S t a n i s ł a w  G r a ­
b s k i ,  jako delegat tnliA-Larstwa spraw zagrani 
C2nych, na konferencję pokojową w zastępstwie 
■Uj&obecnego w Paryżu p. Duiawsk;e;o. W  takim 
razie przewodniczącym sejmowej kom-isyi dla 
spraw zagranicznych zostałby p. J a n  D ą o s k ę

ta
który, jako przewodniczący bomisyk nic mógłby 
|uż objąć urzędu wicem,inT.fra spraw zagran*- 
cznych. Ponieważ zaś desygnowanie p. 'Maryana 
Seydy na drugiego wicem ini dra spraw zagra­
nicznych związane zostało ściśle z desygnowa­
niem p. Dąbsldego na pierwszego wioemmrsira, 
więc i p. Maryan Seydń do urzędowania, jako 
wiceminister spraw zagranicznych, nie zostałby 
powołany.

m ach  Sejm u ga i. d la  isniłsiers^t©4u,
WARSZAWA. 27 lut. (Pat.) Na posiedzeniu 

dnia 25 bm. rada ministrów zatwie:dziła p ro ­
jek t ustawy o utworzeniu Urzędu Sz.iuk Pięk­
nych, postanowiła utworzyć Naczelną Radę 
sanitarną, zh żoną ze szefów sanitarnych po­
szczególnych ministerstw, zadecydowała powo­
łać do ż^cia Urząd eksportu drzewa przy m i­
nisterstwie skarbu, rozpatrywała sprawę depu* 
tatów urzędniczy* h, /alv ierdzila statut stowa­
rzyszenia urzędników ministerstwa spraw we­
wnętrznych, na wntusek m inistra W . R i O P. 
postanowiła oddać
gmach b. Sejmu CJydzisłu krajowego galicyj* 

skiego me Lwowie

„Kuryer Poranny" dowiódł że w cliwift, g8;y 
rząd czeski drżał z obawy, by na Śląsk nie 
wkroczyli Piłsudczycy p. St. Grabski układał 
się z Mastfrykiem o „podział wpływów" że ukła 
dał się o pietiiscyt na ziemiach, klóre przez 
Czechów7, w myśl układów listopadowych w 
Krakowie uznane były jako  polskie. P. Stani 
sław Grabski, zajęty był mobilizowaniem wojsk 
Hrllera prztciw Piłsudskiemu wtedy właśnie, 
gdy kilka batalionów polskich na zasadzie pod­
stawy prawnych mogło było obsadzić całe Cie­
szyńskie.

Że p. St. Grabski, jeżeli nie popełnił zdrady 
!»arodow7ej to w najlepszym razie niebyw7ah , nie. 
dopuszczalne głupstwo, nie ulega wątpliwości P. 
*1. mówiąc gwąrą popularną dał się wykiwać 
-‘ izechom. P. Grabski Czechów nie znałan i um iał 
«»ię z niemi ukła lać, co  gorzej p Grabski Cze­
chom i fał, zapom inając o słynne m przysłowiu

w kompleksie między ulicami Marszałkowską. 
Mickiewicza, Kościuszki i Trzeciego Maja, tym ­
czasowo
na użytek uniwersytetu Jana Kazim ierza we 

Lwowie.
na pomieszczenie sal wykładowych seminaryów 
i zakładów naukowych oraz na połączone z tern 
cele. Faktyczne oddanie gm achu uniwersytetu 
wi nastąpi przy uwzg'ędn!eniu potrzeb urzędów 
mieszczących się obecnie we wspomnianym 
gmachu.

śląsis. em że „źe Czech to nie narodowość, to 
zawód P

Opinia publiczna zajęta jest obecnie pokojem 
na wschodzie. Posiedzenia komisyi, która pod 
przewodnictwem p. Graoskiego St. układa wa­
runki pokojowe trzyma wszystko w tajem nicy 
na ściślejszej przed prasą polską, tak, że tylko 
z p sm francuskich dowiadujemy się o tym, 
co w W arszawie się robi.

Korespondent warszawski pismu „Matin* nie 
podlega represyom, którem! zagrożono dzienni­
karzom polskim za ogłoszenie in fo rm acji i arty* 
kułów o sprawach polskicn.

Tajem nica taka według przewodniczącego 
komisyi spraw zagrań cznych jest konieczna, 
po pierwsze bowiem, co to może obchodzić Po- 

} laków, a po drugie, jeżeli kto się tem intere- 
! sujc, to niech sobie kupi „Matina“ .
i tfarsouiensis.

s r z s c
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Pożyczka pafiStrooroa uchwalona. -  Korony zostaną ściągnięte w najbliższych
tygodniach.

'  WARSZAWA. 27 Int. (Pat.) Wśród intorpe- 
tacyi znajd je  się interpelacya tow. SmiiliUOOT« 
SKiego z powoau niedopuszczenia proi, As/ke 
nazego do objęcia katedry w uniwersytecie 
waiszawskim.

Sejm  przystąpił do spr? wozdania komisy 
skarbowo-budżetowej o projekcie ustawy tycz4 
cym /

zaciągnięcia 8 csu pożyczek pafistroeajych, 
jednej 5 proc. krótkoterminowej, a drugiej 5 
proc. długoterminowej. Imieniem komisy, prze­
m aw iał p. Rząd, który wyjaśniał, że od czasu 
wojny wszystkie państwa, nawet najlepiej zor­
ganizowane, nie mogą p o k ry ć  swoich wydatków 
bez pożyczek, tembardziej zaś my, którzy po­
siadamy budżet co prawda v cale dobry. Po 
życzki są tylko środkiem zapobiegawczym.

U nas była dotąd tylko jedna pożyczka, któ­
ra .dała 1 m iliard 800 milionów marek. Komi- 
sya doszła do przekonania, że jeżeli projekto­
wane pożyczki/będą należycie zorganizowane, 
to powinnyby mieć zna znie większe powodzenie, 
niż się przypuszcza. Te pożyczki byłyby krokiem 
wstępnym dc* następnej pożyczki. Ustawa o 
obecnej pożyczce zawiera liczne paragrafy, za­
chęć jące do je j nabyw ania, a ulgi pizy tej po 
żyezce stosowane są niemałe.

Kupony będą w olne od podatku, a stopa pro­
centowa nie może uledz obniżeniu przed dniem 
1 m arca 1930. W edług paragrafu 8 pożyczki 
będą podlegały przeraclaowaniu po kursie o 10 
prc. wyzszym od ust Jonego dla znaków obie­
gowych, czyli kto złoży do przcrachowaniu 
pożyczkę, to ona będzie mu policzona tak, jak  
gayby złożył gotowiznę w sumie t> 10 prc. wyż 
*zej.

M inister skarbu Grabski
oświadcza, że w myśl wezwania Sc mn stawia 
się przed plenum dla [ rzedstawienia piogmmu 
budżetu. Na pierwszym planie minister omawi# 
sprawę równowagi budżetowej i ozna iuia, że 
budżet w całości będzie rychło przedstawiony, 
Sejmowi, bo został już oddany do diuku, a 
dla pośpiechu będzie drukowany w kilku dru 
karniach odrazu.

Ogólna suma wydatków obecnego budżetu 
wynosi 14 miliardów 700 m.lionów marek 
Budżet ten me zawiera tych pozyeyi, które sta 
nowią wydatki na k re iy t. Tych 14 miliardów 
700 milionów mieści w sob;e pozyej ę 1 miliard 
4U0 m ilionów, która może byc uznaną za sumę 
przechodnią na wydatki państwowe i przed­
siębiorstwa państwowe, któ e zwrócone będą w 
postaci dochodów'. W ydatki te mogą być zatem 
odjęte od ogólnej sumy. Pozostaje zatem tylko 
13 miliardów 300 milionów marek. Na opędze­
nie najniezbędniejszych wydatków państwo­
wych potrzeba zaledwie 3 m iliardy 60 m ilio­
nów m k., a 9 i pół* m iliarda stanowi budżet 
nadzwyczajny.

W ydatki te nie są nadmierne, ale z drugiej 
strony nałeży stwierdzić, że n sze ż

dochody są s&yt niskie 
i wynoszą tylko 1 miliard 650 milonów, a zatem 
zaledwie 43 procent budżetu zwyczajnego, który 
jest o wiele mniejszy od budżetu’ nadzwyczajne­
go. Pierwszym postulatem, z  którym mmister wy­
stępuje, jer ' ten, aby następny budżet tali. ułożyć, 
iżby dochody pokrywały pały buażet zwyczajny. 
Jesteśmy jednak tego świadomi, że przez szereg 
łat państwo polskie będzie musiało posjadać wiel­
ki budżet naozwyczajny. Minister postara się o 
ułożenie planu, który będzie wymagał pewnych 
Większych ofiar od ludności, s który polega na 
podniesicaju pewnych stawek dotfaików , wp o- 
wadzeaiu psxłaików ncwych. Munster przewidu­
je, że podwyższenie tych stawem musi być ootia)- 
mniej czterołtrotne, a w nielctórych wypadkach 
wyższe Padatki graniowe i przemysłowe są wla­
nie takimi, które trzeba będi-je podnieść. Ró- 
;nież należy przeprowadzić wyższą stopę po- 
iafku od spirytusu. Natomiast trzeba się starać 
rówrocześme, aby podatki inne, jak np od eu- 

■‘‘Tu, soij, węgia i .. p. Dyty ale wygórowane. Kie­

rując się femi zasadami, będziemy mogli osią­
gnąć 6 i pół miliarda dzisiejszych podatków po­
mnożonych i ulepszonych na około pór m barda 
podatków nowych. W  jten sposób spodziewa s ;ę 
minister osiągnąć równowagę między wydatka­
mi państwa, a jego dochodami?; lecz te dochody, 
które m ają stanowić równoważnik wydatków pań­
stwowych, w najleoszym irazie dopiero w listo­
padzie lub grudkom r*oku przyszłego będą mogły 
wpłynąć do nas państwowych. Tymczasem musimy 
mieć kapitał obrotowy.

Na pierwsze półrocze tego kapitału może 
nam dostarczyć tyKco pożyczka, a mianowicie 
krótkoterminowa pożyczka. Budżet nadzwyczajny 
wynosi 9 i pół miśarda i obliczony jest Iedv.be 
na 9 mdes:ęcy. Składają się na rtego ó i pół rag- 
karda wydatków łimŻzwyezyuyoli zw.-ązanyctl z 
pruwadzenjeni wojny i je j skutkami 803 mi:k>- 
nów przeznaczonych na odbudowę, poł mjuarda 
na aprowiaacyęJ Oprócz tego są  znaczne zakupy 
zagraniczne na kredyt, czynione tak samo W 
dziedzinie aprovizacyi jak dla odbudowy. Są w 
ttym kredycie zagranicznym pozycye wynoszące 
prawie 800 mi’-'bnów. Jfastto niedobór kolejowy i 
pocztowy.

Mieliśmy w budżecie zwyczajnym na rok 5 miliar­
dów i uznaliśmy, że liczyć się musimy z koriecznośi Łą 
podwyższenia zwyczajnego budżetu na przyszły okres 
budżetowy z 5 na 8 (miijardów. W budżecie nadzwy­
czajnym będziemy mogli się utrzymać przy 14 mi- 
-ljardach. W związku z tern minister, stawia drugi 
postulat programo wy, że tych 14 miliardów ma być 
pokryiyeh pożyczką wewnętrzną dobrowolną. Mini­
ster uważa, że społeczeństwo polskie musi znaleść 
pieniądze na pokrycie tych 14 miljardów. Ne razie 
rząd stawia projekt pożyczki 3 miljardów. Jest to 
zaliczka na tę pożyczkę przymusową, która nas cze­
ka, gdy drogą dobrowolną środków dostatecznych 
nie dostarczymy. Bo obecnie oprócz 3 miljardów 
budżetu • zwyczajnego i 9 i pół miljardów budżeru 
nadzwyczajnego, budżet nasz zawiera jeszcze inne 
pozycje, których nawet zdefirjować się nie da, jak 
pozycje we frankach, dolarach, dotyczące tych przed­
miotów, które otrzymujemy na kredyt, a które też 
będziemy musieli zapłacić. Wszystko to przerachować 
dziś na marki polskie byłoby niemożliwe, przy wyż­
szym kursie innych walut i naszej niższej walućHf 
Drugą linją przewodnią ministra będzie wyrównanie 
ciężarów dzielnic. Jesteśmy świadomi, że jedna dziel­
nica patrzy na drugą, śledząc, która płaci więcej, 
a która mniej. Zdaniem ministra zarówno Małopol­
ska jak i b. zabór rosyjski ptaca bardzo mało, po­
trzeba w obu tych zaborach wprowadzić równomier­
ność podatków. ( t

W zakresie waluty pierwszą czynnością jest uni­
fikacja. Przygotowania postąpiło tak, że
{aż w najbliższych fvpo<tni; ca będzemy moglj przy­

stąpić do unlfjkacjL
Przygotowane jest już wszystko do ściągnięcia  

not koronotsycn.
Istotną zaś jest rzeczą przedewszystkiem kurs 

nowej waluty. Myin>m jest pogląd, jakoby powo­
dem spadku waluty było drukowanie banknotów. 
O wiele s.lniejszym czynnikiem, oddziaływującym 
na spadek waluty, jest

równowaga bilanąu wewnętrznego.
Ten czynnik równowagi polega na uregulo­

waniu przywozu i wywozu.
Minister skarbu stanął na gruncie nie ceł ;ks- 

portowych, ale regulacji waluty przy eksporcie. 
Minister ustanowi dla waluty zagranicznej kurs, 
który będzie znacznie niższy od giełdowego. Nie 
dość na tern. Trzeba się troszczyć nadto o wzmo­
żenie samego eksportu, i o znalezienie przedmio­
tów na eksport. Jeśli wzmożemy naszą zdolność 
eksportową, to doprowadzimy do tego, że waluta 
polska będzie za granicą bardzo cenna. Na tej 
podstawie możemy oprzeć sprawę polskiego banku 
emisyjnego. Minister kończy apelem do Sejmu, 
aby zadecydował, . czy jego program finansowy 
przyjmuje. (Głośne brawa).

P. O s i e c k i  uważa, przewidywania mi­
nistra, iż budżet na rok przyszły bęazie wynosić 
14 miljardów za zbyt optymistyczne, Celem utrzy­

mania równowagi budżetowej należy popierać na­
sze roinictwc i nasze fabryki. Oświadcza się imie­
niem swojego klubu za pożyczka wewnętrzną, jak­
kolwiek uważa za błędne określenie sumy 3  mi­
ljardów, na jaką pozyczkę się rozpisuje.

P. C z e t w e r t y n s k i  zarzuca ministrowi, źe 
unikał ścisłego podawania cyfr wydatków. Do ta­
kich wydatków nie wyliczonych przez ministra na­
leży wydatek na armję Halłera i Żeligowskiego.

P. A r c i s z e w s k i  zwraca uwagę, że sfery 
patrjotyczne w Poisce nie posiadają obecnie pie­
niędzy, a posiadają je tylko paskarze, przemysłow­
cy, hadlarze i rolnicy.

°  Niestety ich rząd polski dotychczas oszczę­
dza. Stronnictwo mówcy głosować będzie przeciw­
ko dobrowolnej pożyczce, a żądać natychmiasto­
wego przymusu.

P. S u l i g o w s k i  oświadcza się za projektem 
finansowym ministra.

Po wyjaśnieniach wiceministra skarbu Rvbar- 
stiego przemawiał sprawozdawca p. Rząd, stawia­
jąc poprawki, Z temi poprawkami Izba przyjęła 
u słany en błoć w drugiem i trzedem czytaniu, 
wraz z planem losowania, zawartym w przedło­
żeniu rządowem.

P. B r y l  referował projekt ustawy o odbudo­
wie technicznej wsi i miast. Wobec spóźnionej 
pory dyskusję nad tym projektem odroczono. Na- 
t?miast diuższa dyskusja rozwinęła się nad wnio­
skiem p. Liebermana i tow. w sprawie zniesienia 
tajności obrad komisji spraw zagranicznych oraz 
w sprawie komunikatu, jaki o przebiegu obrad 
tejże komisji nad warunkami pokuju z RoS.ą zre­
dagował p. St. Grabski.

Minister Patek odpierał zarzufv, jakoby rząd nie 
aośc energicznie zajmował się sprawą pokoju z Ro­
sją. Jako dowód przytoczył, że po ostatniem \,vtor~ 
kowem posiedzeniu komisji spraw zagranicznych; rząd 
otrzymał wiadomość, że delegacja finlandzka i.-elem 
porozumienia się z Polską jest już w drodze. Także 
i  z Łotwy ma przybyć w tej' sprawie do Poiski ko­
misja w przyszłym tygodniu.

P. Dębski imieniem P. S. L. i N. Z. R: pro­
testuje przeciwko tajność; oorad komisji zagranicz­
nej. Izba w głosowaniu odrzuciła nagłość wniosku.

Następne posiedzenie we wtorek.

X o m u n i k a t  s z i a b u  a e n ę r a f n e c o :

z dn a 27 lute,,o.
Front litewsko-białoruskt; ,

Ataki bolszewickie w rejonie Lepla i Połocka 
: odparło. Na odcinku poleskim nieprzyjaciel bez­
u sta n n ie  zachowuje s*ę zaczepnie napotyka je ­
dnak wszędzie skuteczny opór z naiz *j strony, 

j Na reszcie frontu ożywiona działalność wywia­
dowcza.

Front wołyński: ,
Śm iałym  wypadem w rejonie Białokorswłez, 

oddział nasz rozproszył 1 s.jy pułk ułanów bok 
szewiekich, biorąc kilkudzies ęciu jeńców , sztan­
dar i 3 karabiny maszynowe,

fron t podolski:
Wypadem m  wschód od Nowokonstantyno- 

wa rozbi iśrny batalion nieprzyjacielski
Drugi zastępca Szefa Sztabu 

KULIŃSKI, pułk.
—o—

Angie lska pożyczka dla Polski.
BEHŁIN. 27 lut. Pat. Dzienniki niem ieckie 

donoszą z Amsterdamu za dziennikiem „Tele­
gra f “, że w angielskiej Izbie gmin podano do 
wiadomości, iż iząd angielski udziel i  Polsce 
pożyczki >v wysokości 2 milionów f. szt. na po­
krycie ceny kupna środkow żywności, m aterya- 
łów koiejow ych jtp.

Grz&erger ustąpił.
WARSZAWA, 27 lutego (Pat.). Radio z Ly­

onu, Ja k  donoszą z Berlina, niem iecki m inister 
skarbu Erzberger poda! się do dymisyi

bisz&a ludności to fó Jorku.
KRAKÓW , ^7 lutego (Rat.). Radio z Poldhu. 

W edle ostatniego spisu ludności w Now><n 
Jorku , miasto to wraz z Jersey i W estchester 
liczv 8 i pót m iliona mieszkańców.
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U chw ały  m anafcsiłacj Ludu  Strjsiłifeyw
w  d i e ^ j f n ś e .

Zeoranj na olbrzymie1' tmeozjelnej manifesta­
c j i  polskiej w Ofeszynje obyw acie Śląska Cie­
szyńskiego oświadczają, że u** uznają j n;e pod­
dadzą s^ę stromiiCzyiu i krzywdzącym roz>orzą- 
dzeniom Międzynarodowej Kosaśyj plebiscytowej 
protestują przeciwico wszystkim, zarządzaniom, 
które krzywó^ą dotychczasowy stan posiadania 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim.

Domagają sic reslytucy: mezprawmie przez 
Cziechów rozwiązanych wydział**- gminnych, 
przywrócenia polskiej adm^nfctracy. i  praw za­
gwarantowanych umową par-^ką z 3 Lutego 1919 
roku.

Dom agały się usunięofe żantfarmtj.,/i cze­
skiej z polskich emffl oraz zreauraowanja jej dO 
stam przedwojennego.

Protestu jemy przecjw ogłoszeń .u stanu wy­
jątkowego w kilku mjejscowoaciwch śląska Cie­
szyńskiego.

Prolesttfjemy przeciw z ikazow^ z.yroirr. fzsń 
— dziś, kiedy mamy się zastanowić nad całą na­
szą przyszłoscią.

Protestujemy przeCjW dafepzyim aresztowa­
niom przez Czechow i  pr^eólw przetrzymy wanhi 
więźniów politycznych, pomimo ogłoszonej aoo- 
linyi oraz zarzucaniu więźniom połity cznym pol­
skim zwykłych zbrodlni.

Proteshr;emy przeciwko szerzeum aaarch;| 
przez Czechów napadami zorganizowanych woj­
skowo bej u wek czLakiich.

Protestujemy pizecjw  iohyd!fiYm napadom te] 
bojówki i przeciw lej gwałtom, spełnionym na 
prezydencie i członkach Rady Narodowej.

Protestujemy przeciw planowanemu rozwią­
zaniu Rady Narooowej.

Protestujemy przeciw traktowaniu niewłaści­
wemu przedstawicieli władz autonomicznych, wój­
tów i nauczycieli.

Protestujemy przrcjW zamachów; Międzysoju­
szniczej Komisy* Plebiscytowej na dzisiejszy wiec 
w formie wstrzymania w os tatr ej chwili wszyst­
kie!) nadzwyczajnych pociągów

Oświadczamy, że uznając Międzynarodową 
Komisyę Plebiscytową i pa erogatywy w obi ębie 
Siąska Cieszyńskiego, zastrzegamy się stanowczo 
praee-w wyraźnej slrocrtrcześcl lej członków, 
oświadczamy.' że stronnjuzości nie ścicrptmy i 
wszeiki band *1 namij i naszą ZjSmią eiroźby sjlą 
'Odeprzemy!

Pozdrawiamy całą Polskę, do której się po 
600 lutach niewoli garn em y!

Pozdrawiamy nasze morze iptofckjC i naszą 
arnikę bohaterską!

Pozdrawiamy tych, co nam dziś otuchy do­
dają, tych co o nas dziś pamiętają!

ślemy wyrazy k o lia  Nscz^n.kowj Józefowi 
Pjfemtekienm i  sejmów-;!

ślubujemy wszyscy, że wierności Polsce w 
życiu, w v. alcej i w ostatecznem zwycięstwie 
dochowamy!

CMCa*

W yk ry c ia  s  «k',awrc<tar w .e ik is j kra-
d z ie ż y  Uelejbłsrej rtw P rz e m y ś lu .

Od dłuższego czasu mnożą się w zastrasza* 
jący  sposób kradzieże kolejowe które nietylko 
narażają skarb kolejowy na straty idące w dzie 
siąlki milionów z tytułu odszkodowali, aie nad 
to wpływają na niezwykłe podrożenie towarów. 
Jest bowiem Więcej niż prawdopodobnem, że 
kupcy doliczają straty z powodu Kradzieży do 
cen sprzedaży towarów bez względu na to, czy 
otrzymają odszkodowanie od zarządu kolejowe 
go, czy też nit, a to tern bardziej, że wypłata 
odszkodowań następuje dopiero po kilku m ie­
siącach, a czasem i latach. W  rezultacie płaci 
za kradzieże kolejowe z reguły konsument 
Otrzymanie towaru bez braków należy dziś do 
rzadkości i nawet m ałe przesyłki nadchodzą

obrabowane. Tak np. nadeszła do Lwowa dnia 
19. bni, pod adresem firmy spedycyjnej Józ. 
Leinkaufa 1 skrzynia chustek jedw abnych w 
stanie uszkodzonym, a d#łą'Zony opis czynu, 
sporządzony w Przemyślu, wykazywał brak 54 
kg. czyli 810 chuTek to  300 koron, zatem 

szkoda wynosi 243.000 koron.
Ponieważ c p s  czynu wskazywał na to, że kra­
dzieże dokonano w Prz ni ślu, przeto dyrekeya 
kolejowa wydelegowała tam dla pizeprowadze­
nia dochodzeń urzędnika doraźnej kontroli p. 
Adamcia, k,óry po bardzo mozolnych docho­
dzeniach, przeprowadzonych wspólnie z organa­
mi policyi stwierdził, że sprawcami-kradzieży 
są przetokowi kolejowi

Czarna M ichał, Szm igielski Tom asz, Sabar 
(Kichał, Saru ęg a  Franciszek, Mielaik O łodzi- 

^rnierz i K łoch Piotr, 
zaś „kupcam i*, którzy nabyw ali od nich kra* 
dzione towary są :

Bittel Elsner i Aron Węgrzyn.
Wszyscy naturalnie znaleźli się pod kluczem, 
a sprawa odstąpiona została prokuramryi 
państwa.

Ja k  się dowiadujemy, organizują kolejarze 
szeroko zakrojoną akcyę celem za;obieżenia 
kradzieżom popełnianym przez zbrodnicze je ­
dnostki. które stają się powodem kalum nii rzu­
canych na ogół kolejarzy, pracujących uczmwie 
wśród możliw e najgorszych warunków.

Jt fim o c b ic d z rą .

„NAJTAŃSZE" PISMO.
Wczorajszy „W iek Nowy“ ogłosił wzruszają­

cą ode/wę do swych czytelników z powodu 
usprawiedliwionej zresztą podwyżki ceny pisma. 
Dotąd wszystko w porządku.

Ale w {Jej odezwie chwali się, że jest „naj- 
lańszcm* pismem, zapomniał tylko dodać, że 
jest i najmniejszem.

Oioż tą taniością „W ieku* jesteśm y zasko 
czeni, bo na konferencyach wydawców d ma- 
gał się podwyżki na 80 fenlgoro i swem żąda­
niem cnciał doprowadzić co tego, aby tak 
„W  ek “ iak i wszystkie pisma lwowskie były 
w Polsce najdroższe.

Gdy inne „pisma* do których i myśmy na­
leżeli, oświadczyły się przeciw t ik  znaczne pod­
wyżce. „Wiek nowy* uznał układy za rozbile, 
bo każ ia kwota niższa od 80 fen. za egzem- 
plaiz wydala mu s:ę za m ałą Obecnie okazu­
je  się, że mu wystarcza 60 fen...

Aby więc co do tego wydawnictwa społe­
czeństwo nie pozostawało w błędzie, uważaliś­
my za wskazane tę taniość „W ieku* publicznie 
oświetlić.

Nie jest też dobrze, gdy się ktoś chw ali cno­
tami, których nikt n e może mil przyznać.

Prosim y o rychłe odnowienie pre­
numeraty eelem uniknięcia przerwy w 
dalszej przesyłce dziennika. 
Prenumerata miesięczna wynosi obecnie

23 Koran = 16 iHsrek.
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JEZUS iJUPASZ
SMn. MARYA BIANKA 

fCiąg uatszy).
— Za te obie broszury —  mówił Truck 

pełen zaufania w siebie — musi mi księgarz 
dać zaliczkę przynajmniej trzysta marek. Muszę 
wykupić z zastawu zimową zarzutkę, bo wiesz 
^enusiu, zaczyna już być baraza zimno A po- 
‘em Leno, jak będziemy mieć trzysta marek, 
wtedy napalimy sobie w pokoiu, sądzę, że w cie 
ołym pokoju pracuje się raźniej.

Lena cicho przytakiwała.
Od czasu swego wyznana miała na niego 

taki wpływ, że miną tylko lub wzrokiem mogła 
nim kierować. Nie czynił nic bez jej rady... byi 
?ej posłuszny jak dziecko.

W łożyła mu kapelusz na głowę i ucałowała 
go m ów iąc:

—  Nke daj mi długo czekać, wiesz jak je ­
stem niespokojną.

Zam knął je j usta pocałunkiem i wybiegł 
szybko z domu.

Najpierw spojrzał na wystawę księgarni, by 
roeaczyć swoją poprzednią broszurę.

Ani jednego egzemplarza... to go zdziwiło.
Czyżby pierwsze wydanie było już wyczer­

pane?
Wszed! do księgarni.

— Dzień dobry — rzekł donośnym głosem.
Księgarz siedział nad rachunkami zajęty do

dawaniem. •
Nie odpowiedział.
— Dzień dobry! —  powtórzył Truck —  

jakże idzie interes?
Księgarz spo/zał na niego wściekłym wzro­

kiem.
— O to śię pan pyta? — odparł ze zło­

ścią — za pozwoleniem... czego pan tu chce 
jeszcze ?

Tiuck sądził, że ten człowiek żartuje.
Przypomniawszy sobie ostatnie słowa Leny 

rzekł spoKojnie:
— Przynoszę panu dwie nowe broszury, 

które...
Księgarz roześmiał się głośno, lecz śmiech 

ten brzmiał ostro i gorzko.
— Genialne.., nieprawdaż, genialne —  kpił 

ze zjadliwym śmiechem — pan wogóle jest ge­
nialnym człowiekiem — i dodał ze złośc.ą — 
ale tego już trochę za wiele, że się pan u mnie 
jeszcze pokazuje.

Teraz zrozumiał Truck, że księgarz mówi 
poważnie i zimny dreszcz go przeszedł

— Nie rozumiem pana zupełnie —■ rzekł tę­
pym głosem — czy nie chciałby pan wyraźniej 
mi powiedzieć, o co chodzi?

— Wyraźniej — zawołał księgarz — czło­
wieku, czy pan zmysły stracił ?... czyż pan nie 
wie, żeś mnie pan bezgranicznie oszukał? ośm- 
dziesiąt marek, koszta druku, anonsy, reklama... 
a w rezultacie nie sprzedałem nawet 31 egzem­

plarzy l... Wszystko skonfiskowane!... zrujnował 
mnie pan., zaskarżę pana o odszkodowanie... 
słyszy pan, o odszkodowanie.

Truckowi zaczęio się kręcić w głowie.
Nie słyszał już nic.
— Moja broszura ? — wyjąkał.
— Czyż nie czytał pan tego w gazetach ? — 

krzyczał księgarz.
—  Ja  nie czytuję przecież gazet.
Księgarz wyszedł do przyległego biura i przy­

niósł pakiet dzienników.
— Ma p a n : Na podstawie ustawy o socya- 

listach została wczoraj broszura pt.: „Socyalizm 
i anarchizm*, drugi zęszyt „Idei przyszłości*, 
napisana przez Zrozpaczonego, skonfisKOwana. 
Autorem jest ów znany Karol Truck, który słu­
żył pewnej partyi beznarodowościowej, został 
z tejże par.yi wyrzucony i od tego czasu po­
padł w bezgraniczny już cynizm i radykalizm. 
Najbardziej przykre jest to, że jest się tu świad­
kiem, jak rzeczywisty początkowy talent zeszedł 
na bezdroża; bo nawet i w tej potępienia go 
dnej pracy znajdują się tak oryginalne i dosko­
nałe myśli, jakie się rzadko w pismach ulotnych 
tego rodzaju spotyka. Niezrozumiałą jest oko­
liczność, że mógł się znaleźć księgarz, który 
ten konglomerat powstańczych i mebezpiecznych 
myśli odważył się wydać. Daje się to tylko wy­
tłumaczyć chęcią zysku, nie liczącą s.ę z niczem 
świętem,

(C. d. &.).
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punktualnie rozpaczyna się pierwszy program społeczno obyczajowego dramatu w 6 akiach p. t.
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Groźne pasRarsiroo eisfirwe.
Drohobycz 27 lutego.

Mieszkańcy naszego m iasta zapytują burmi- 
sirltó p. Balickiego, dlaczego sprzedawało miasto 
cukier po 22 kor. za 1 kilogram ?

Cukier len w ilości 1 wagonu nabył p. Balicki 
drogą wymiany za 3 wagony nafty, za którą w 
ra ia e ry i nafty zapłacił 23 tys. kon wobec cze- 

.go cukier nie powinien być sprzedawany dro­
żej jak  3 kor. za kilogram już po wliczeniu 
kosztów tej transakcyi.

P. Balicki sprzedając cukier po 22 kor. za 
1 kg. pobrał za wagon cukru 220.000 kor., 
czyli z górą 199 0 '0  kor na nim zarobił.

Zapytujemy publicznie jak im  prawem to się 
stało i kto mu pozwolił na tak.e paskarstwo. 
Zapytujemy te% co się stało z uzyskanymi tą 
drogą pieiiiąd.m i.

Ogół jęczących pod brzemieniem drożyzny 
mieszkańców Dohebycza zapyluje tą drogą i 
oczekuje publicznego wyiwśnUera;

S acfaiiści rnem ieccf o balszewizmie^
Socyaljzm niemiecki, którego teoretyczno-na­

ukowa, jako też praktycznie organizacyjna dzia­
łalność jest niezmiernej doniosłości dla rozwoju 
.-ocyalizmu międzynarodowego, na gruncie poli­
tycznym nje zaradzat nigdy tenderac/i do «ra- 
dyksijzowanja się w duemr wybitnie rewolucyj­
nym. Wiel!-:a rewolueya rosyjska, rrmsjała się 
i na n;rn odbić głębokiem wstyząśmerdem, które 
doprowadziło do kompletnego wydzielenia się z 
niego ' żywiołów skrajnych, (partya niezależnych, 
aparfakowcy, komuniści), nie łamiąc wewnętrz­
nej struktury potężnej partyi, obecnie dzierżą­
cej prawie niepodzielnie rządy w Niemczech.

Stosunek socyalistów niemieckich do nolsze- 
wizmu enarakteryzuja trafnie artykuł „Vorwar- 
tóu", p. t. , Tragedya potęgi", który bolszeWjZ- 
sno w i poświęca następujące krytyczne uwagi;

Marzenie o wiecznym pokoju, zdaje się po- 
aestanie na zawsze tum, cjzem zawsze było uto­
pią 1 fantasmagoryą Platona, Mojrusa, Campa-/ 
iiełłj, Hobbesa, Kanta i Bacona, wyniosłych dd- 
«kó*#, którzy wierzyli w zwycięstwo rozsądku, 
jp znieważ jako te. ce św a la  skupił w sobie 
\TKzy2sck rozsą-aek i dobroć — a zdaje się m’eó 
recyę sceptycyzm owego historyka, który dzieło 
swoje zakończył słowami: ludzkość saazana jest 
na wieczną mękę częściową, ponieważ z błędów 
które popełniono w ciągu dziejów, nia umie wy­
ciągnąć żadnej nauki.

Nie byłoby nic bardziej faferywtegto 1 iaette*- 
piecen-i-go, jak ten pesymizm przybierać jako swą 
polityczną dewizę 1 z zalużoneiri rękami ocze­
kiwać godziny spełniania aż ona dojrzały sam 
proe? siebie owoc zrzuci na łono ludzkości Mu­
si istnieć wadca i szlachetne zapasy, ale

WALKA, KTÓREJ PODŁOŻEM JE S T  ZROZU­
MIENIE I PRZEZORNE DAL.EKOW1DZTWO.
Tale chce marksizm, który kryje w sobie każ­
dy szlachetny idealjzm. 1 dlatego musi sfę prze­
ciwstawić tamę ter # t kowarocznemu nacjskOw* po­
lityków gwałtu tak ze skrajne] lewicy, jak ze 
skrajnej prawicy Dokąd szowinizm skrzydła pra­
wicy prowadzi, okazała wojna, dokąd zaprowadźVć 
może neoszowinizm lewicy,. odzwierciedla rewolu­
c ja  rosyjska w swej obecnej reaiizaeyi:

OBA SZOWINIZMY PRZYNOSZĄ W  OSTATNIEJ 
KONSEKWENCYI MILITARYZM I IM PER IA ­

LIZM.

strukturę państwową, przeciwko której właśi^e 
podnoszą pięść ujarzmione ludy.

Nie chcemy rozważać tu teoryi proletariac­
kiej konstyiucyi rad, ale nakazem godziny Jest 
podnieść nowe ostrzeżenie przed’ gwałtownymi 
środkami, które chce stosować ta forma społecz­
na, mająca prawo do nazwy kosmsnistyiCzno-sx 
cyalistycznej, ale której wie można uważać za 
jedynie możliwy socyahstycany ustrój państwo­
wy O gwałtach rządu bolszewików w ciągu 
ostatnich lat dosyć 'nazbierano materyalu. Przy 
wskazanej ostrożności w ocenianiu ni etycznych 
i chaotycznych sprawozdań i iinformacyi dzien­
nikarskich, tyczących się stosunków w Rosyj, 
musi się jednak skonstatować, że dz:ka samowola 
spustoszyła Rosyę najokrutniej i zepchnęła ją  na 
stopień najniższej buli tury 1 krańcowej nędzy.

Nie chcemy wiełk-m przewódeom ostatni :j fa ­
zy rewolucyi rosyjskiej przypisywać tej bezwzglę­
dnej żądzy niszczenia i wyrażamy nad, i a] ę, że 
uda im się odbudowa po tym krwawym perypd Złe 
zniszczenia. N te chodi?i barn fcyfle o to, (ab;y otwierać 
na nowo konto długów bolszewików, jak  o wy­
kazanie, że

CHYBIONE BYŁOBY W  NASZEJ WALCE O SG- 
CYALIZM -  ŚLEPE NAŚLADOWANIE BOL­

SZEW IKÓW .
Piszemy się Szpetnie na zapatryw ana na izego 
rosyjskiego towarzysza Smjlg Be nar Ja. który o 
bolszewikach pisał:

To wypaczenie Kię rewoliucyi objaśnić na­
leży przedewszystkicm tem, że bolszewicy w dzta- 
łalności swojej nie tyle k e .u ją  się troską o wy­
dziedziczonych jak ińmawftdlą ku burżuazyi. Od­
rzucając atoli z całą stanowczością bolszewtem 
jako metodę socyalizmu, nie można jednak ehwiy- 
tać się k a ż d e g o  środka, by go w Rosy i zwal­
czyć. Rosyjscy socyaliśei są  siksie przekonani, 
że

IM W CZEŚNIEJ POZOSTAWI SIĘ  RO SYJSKI 
LUD W  SPOKOJU, -  TEM  PRĘDZEJ DOKO­
NA SIĘ  W  ROSYI WEWNĘTRZNA PRZEMIA­
NA W  DUCHU SOtYAJLlKąU- I DEM0KRACYI.

Ta jest według naszego mniemania droga — 
kończy „Y orw lrts" — na której I^iemcy także 
jak najrychlej dojdą do uzdrowienia swego or­
ganizmu i do zdrowego socyahzn.u.

Inspektoraty prany.
Komisya Prawnicza i Ochrony Pracy pod 

prze wodnictwem Dra Zygmunta Marka zmień 4a 
przepisy ustawy o  inspektorach przemysłowych 
w Małopołsce. W1 myśl tego inspektorzy przr ■ 
mystowi m ają odtąd nosić nazwę „inspektorów 
pracy" i obejmują działalnością swoją wszysMije 
dziedziny pracy najemnej. Podlegają oni bezpo- 
średnio Ministrowi Pracy.

Referentem tej sprawy na Sejm  wybram po­
sła Żuławskiego.

W  sprawie wniosku posła Żuławsldego o roz­
szerzeniu ustawy o  załatwianiu zatargów między 
robotnikami r  o mymi także na Małopolską za­
żądała koimisya od rządu przedłożenia materya- 
łów. ,

łw s w * , sss

Zagadkowo trar.sakcys.
Akc. bank kredytowo-ziemski przy u1 Trze­

ciego Maja, przed ki.kom a tygodniami sprowa­
dził materye na ubrania na kwotę m iliona ko­
ron. Niektórzy kupcy udali się tu, by zakupić 
nieco tego towaru i ot zymali wykaz cen, w 
jak ich  mogą n;łbyć te sukna. Na drugi dzień, 
g !y zgłosili s ę by zawrzeć umowę, niem ało byli 
zuziwieoi, gny ceny podane, przez jedną noc 
wzrosły o 100 proc.

W obec togo usunęli się od kupna, dopiero 
póżtiiej stało się ogólnie wiadome, że c^ęść tych 
nwteryaiów zakupił bar. Gostkowski, zam. przy 
ul Romanowicza, resztę zak u p li kupcy ży­
dowscy.

Obowiązkiem Urzędu w alki z lichw a jest 
wglądnąć w tę sprawę, po ja k ich  cenach sprze 
dane zostały te materye i komu, i skąd one 
p chodziły i na ja k i cel były sprowadzone? 
WoPec panoszącej s ę lichw y towarowej należy 
podobne tra n sa k c je  ś igać, bo tu znajd, je  się 
główne źródło szalejącego paskarstwa, tego m or­
dowania b»iinvch  i diii ci.

Miejska sprzedaż płótna białego i ubrań
Miejski zakład odzieżowy, będący pod kie­

rownictwem wiceprezydenta tow. Obirka i sekr, 
Mazurkiewicza, po dłuższych zabiegach uzysttal
00  rozspr -edaży między mieszkańców mtasta 72 
tysięcy metrów Ljp.ie-j.a E>łótoa. Ptótnjo to za^ 
kupiło Ministerstwo AprowzicacyS w Rzymie. Je st 
ono wyrobem włoskim. Zapłacono za nie 2 mi­
liony kor. w ,jPirzappie", a obecnie miejski sklep 
przy ul. Korniaktów, (boczna ul. Krakowskiej), 
sprzedaje je  mieszkańcom miasta, wedle ściśle 
oznaczonych norm. Z ilości tej 20 proc. przydzie­
lono na rozsorzedaż ludności żydowsleiej. Jak nas 
informują, część z tego będzie rozdzielona bez­
płatnie między najuboższych.

Wedle rozporządzenia Min. Apimy, z zakupu 
tego płótna są wyłączone następujące osoby: pra- 
cowuicy urzędów paitstwowych, kolejarze, poczto­
wi i telegraLczrj sahnaim, profesorowie j nau­
czyciele Dla tych cykasteiy! rząd1 sam zobow1ązał 
się dostarczyć przez ich zrzeszenia i konsumy.

Wszyscy irmi mogą nabywać codZbmAe w 
miejskim sldepte za okazaniem legityraacyi dile- 
bowej i tak: rodzina złożona z 1 do 2 osób od. 
8 idto 6 metrów płótna, od 3 dla 4 po .6—£ mety., 
od 5 djo 6 po 8—10 metr., liczniejsze po 12 pneirj 
plóma. Płótno to jest w szerokości od 70 do ISO 
cent., nabywcy taj (najszerszej sorty otrzymują 
tylko połowę z  wyznaczonej ilości metrów.

Ceny są wyznaczone możliwie najniższe i 
wahają się od 20 djo 62 50 kor, za jeden metr. 
Dziennie sprzedaje się przeciętnie około 1.503 m , 
a rozsprzedaż potrwa jeszcze ’parę tygoJCii. Po 
rozsprzedaży tego płótna sidap ten otrzyma db 
rozdziału materye na ubrania, bo zarządr jego 
czynj usilne staraihe, by nękanej ludności *ichv’ą
1 drożyzną przyjść z rzetelną pomocą.

W  sklepie tym również obecnie sprzedaje 
sie ubrania damskie ’i męskie. Obecnie w małej 
ilości są do rozsprzedanta spodnjce fartuszki l  
sunnie wełniane, w cenie możliwie najniższej.

=  P  O  L  H  C  A  5 ------- : =  .m ihhiuowicz lwów.
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jhfowiny
Lwów. 28 lutego.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
U sobotą 28 lutego o godz. 3 po pot .Madame 

Sans Gene“, komedyu w 4 aktach W. Sardou, w nie­
zmienionej t bsadzie.

W sobotą 28 lutegc o godz. 7 wieczór „Róża Stam- 
bu’u* operetka w 3 aktach L Falla, z pp. Milousl-ą, 
Bogdanowiczówną, Kul gowskim, Polańskim i Jcstianeni-

W niedzielą 29 lutego o godz. 3 po pot. ,Travlata“ 
opera Verd‘iego z pp Banarowską w roi. tytułowej.

W niedzielę 29 lutego o godz. 7 wieczór po raz 
azósty „Asjsient* sztuka w 3 akt. G. Zapolskiej.

W poniedziałek 1 marca o godz. 7 wiccźór ,E'OS 
i Psyche" opera Różyckiego, w ntezmien.onej obsadzie.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA" w sali „Casina de Paris".

Program XV. od poniedziałku 23-<jo lutego 1920 r 
codziennie o godz. 8-ej wieczór

Gościnne występy I Mila Kamińsk: , balerina Teatru 
Wielkiego w Warszawie Romuald Gierasieński jako 
.Antek Cwaniak1-. Pau.in3 Noskowska, nowe piose:,ki 
linczne, Anda Kitschm n, Marek Uindluim w swoim 
repertuarze. „Cafe Abbazia*, s. etch K. Toma (R. Gie.a- 
sieńdd Z Orwicz, J Rygier). „Na jasnym brzegu", 
o eretka w 2 o< stonach K, Toma, muzyka J. Bocz- 
kowskLego (M Czadowska, A. '  Ki scliman, K. Gros, 
Z. Orw;cz, M. I arłowski, M. Windheim).

Bile y rd goiz 9 - 5  w składzie nut G Seyfarta (ul. 
Akademi.ka 6) a od godz. ó wieczór przy kasie teatru.

W niedz ele i świąta o godz. 4-ej przedstawienia 
popoł po zniżonych c e n a c h : Częśś koncertowa i .Kło­
poty Pana Prezydenta",  rewja w 2 czą c ach-

Od poniedziałku 1. marca pocz Łtek punktualnie o 
*/:s8 wieczorem.

—O—
REPERTUAR GAL. BlURA KONCEPTOWEGO 

M. TlEKKA.
Piątek 5 marca Marya Kretz-Mirska, pianistka.

—o —
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Od czwartku 2o lirem  do niedzieli 29 iutear o 

godz. 7C0 wieczór: Gościnny wystąp tancerk Olgi 
e-elsKiej; tańce klasyczne; taniec wąża ; „Ro-trzepana 
Kaziuna*, fa sa : „Wesoła trójka* w 1 akcie ; „Węglarze*, 
operetka w 1 akcie

Niedziela 29 lutego o godz,4 popołudniu: Onufr-", 
farsa, „Kalejdoskop, balet z Olgą z.eiską; .Tajemnice 
res auracyi*, operetka.

Po iedziałek 1 marce o godzinie 1 30 wieczór: pre­
miera nowego pr gi amu: W ł.tic i-Nowic\i, duet taue zny 
wszechś* aiowe sł.wy; „Paskarze*, sketch . lokalny ; 
„Aptekarz w kłopotali*, operetka; tancerka Zelska.

Bilety wcześniej w periumeryi Stoinskiego ul. Le­
gionów 1. 1.

—o—
GEN POR. GOŁOGÓRSKI, dowódca lwow­

skiego okręgu generalnego opuszcza Lwów, aby 
objąć kierownictwo dep. technicznego w m in. 
spraw wojskowych w Warszawie. Dowództwo 
Iwowsk f  objął zastępczo gen. por. Nowotny.

SIEDMIOGODZINNY CZAS URZĘDOWANIA. 
Dyrei>.cya Policyi podaje do. wiadomości, ze z 
dniem 1. m arca b. r. wrprowadza we wszystkich 
biurach jednorazowy siedmiogodz.nuy czas urzę- 
dowan a, od godziny 8 rano do godz. 3 popo­
łudniu.

W  niedziele i święta uroczyste dla nagłych 
spraw ustanowiono dyżury od gudz. 10 rano 
do godz. 1 w południe.

In sp ek cja  policyjna funguje nadal perma* 
nentnie, tak we dnie ja k  i w nncy.

ZAGINIONY CHŁOPAK. Kazimierz W ergel, 
la t 14, przed dwoma dniami wyualił się z do- 
luu ojca Stanisława, zam. przy ul. Czarnieckie 
go 1. 12 i przepadł beż wieści. Chłopiec był 
ubrany w czarną kurtkę i jest blondynem.

ARESZTOW ANIA ZA KRADZIEŻE. W ikto- 
rya Paranczukow a, lat 26, usiłowała skraść p. 
Maryi Trajtow ej w Rynku pugilares z 66 koro­
nam i. — Aron Jokter, f ilse  Schindler, 27 lat 
z B  łza, usiłował szeregowcowi Marcinowi Klu- 
ernemu na pl. Krakowskim skraść portf 1 z 100 
M i 8 kor. W ym ienionych ujęto i osadzono w 
areszcie.

CO PROW1NCYA K U PU JE W E  L W O W IE ? 
P. Marya Pilińska^z Komarna kupowała na pla­
cu Krakowskim materyę. W  czasie tym skra­
dziono je j koszyk stojący obok, w którym znaj­
dow ały się następujące rzeczy, poprzednio zaku­
p io n e: sukienka granatowa, zloty łańcuszek z 
tttedalionikiem, -srebrna broszka, mydło, grysik,

prześcieradło i biała bluzka, wartości parę ty­
sięcy koron. Zapewne to zakupiła poszkodowana 
za sprzedane w m ieś:ie masło i woreczek krup? 
bo drożyzna u nas na wiktuały prawie że taka, 
ja k  ta osławiona w Petersburgu.

Z DNIA I NOCY. Abraham Grunfeld ważył 
tytoń krajowy b kun, w sklepie przy ul. Boźni- 
cz .j 3. Żołnierz poi. widząc to, skonfiskował 
mu 15 i pół kg. tytoniu, które wraz z gotowką 
znalezioną przy nim 145 50 bal. zdeponowano 
na policyi.

W  ul. Gródeckiej p. Andrzej Zeiward, art. 
Colosscum zgubit portfel z 1300 K, i paszpor* 
tern do W iednia.

P. Auieh W ołań sk i ej skradziono na pl. K ra­
kowskim pudełko z 150 nak. i kartkę zastaw­
niczą.

St. sierżantowi Michałow: Skarbkowi skra­
dziono w biurze D. O. E_ skrzypce wartości 
800 K.

Krcn ka za niefssewa,
ODCIĘTA GŁOWA W  W INDZIE. Ja n  Krau­

se słu haez v. ars_a\vskiego uniwersytetu oneguaj 
pragnął zjechać windą na dół w realności przy 
ul Stażewskiej 1. 5 w Warszawie. W  czasie jaz ­
dy w ychylił głowę wskutek tego obramowanie 
obcięło mu zupełnie głowę.

M ORDERSTW O RABUNKOWE. Na drodze 
do Strzemieszyc, w pow. będzińskim znaleziono 
26 hm. zamordowanego izraelitę, okoio łat 29 
Mordercy zabrali mu c a !ą golowkę, klófsj m iał 
ukrytą w woreczku na piersiach. Nazwiska za­
bitego nie zdołano na m sie stwierdzić, prawdo 
podobnie był on mieszkańcem Krakowa.

STRACENIE DWÓCH BANDYTÓW. Po roz­
prawie odbytej w S nn ku rozstrzelano Szczurka 
i Garka, kló zy w okolicy Sanoka, Liska I Brzo­
zowa popełnili kilka rabunków i morderstw. 
Obu bandylów przj'ch wycono w lasach, zaś ich 
kolegów oddano zwykłemu trybunałowa i  sądo­
wi wo;sko\veinu. \

BY ŁY  UKRAIŃSKI CHORĄŻY MORDERCĄ. 
Pom ocnik introt gatorski Haiding^r, lat 21, wie 
deńczyk, w czasie inwazyi ukraińskiej był pfzez 
pewien czas ebe ążym w etapie. W  lecie ub. r 
zgwałcił dziewczynkę, lat 9 a następnie zamor 
g o w . ł ją i ukrył trupa w  kutrze. W  ostatnim 
czasie sąd wiedeński zasądził go iia 18 lat cięż­
kiego więzienia.

P0S7UKUJE SIĘ MARYI ADAtoOWtCZ która
w yjechała w r. 1914 do Niemiec a była w marcu 
1919 w Oświęcimiu, barak uchodźców 21.

Ktoby wiedział o jej p- bycie, proszę donieść 
siostrze : M. Fundyczowa, ul. ś\v. Zofii 57. 244—4

J-ik „Ptśł£pp“ krzywdzi ludntść

Lwów, 28 lulego.
Pam iętam y wszyscy aż nadto dobrze postę 

powanie byłych centralnych vTadz wiedeńskich, 
w stosunku do byłej c. k. Galicyi. Dziś jednak 
okazuje się że centralny ur/ąd warszawskiego 
„Puzappu" nie lepiej niem d względem nas po­
stępuje j  k wrogi były rz .d  wried ński.

Przydziały „Puzappu“ na papierze.
Ministerswo aprowizacyi w W arszawie za­

kupiło zagranicą większe iloś . różnych matę 
rj-ałów na ubrania, skór, gotowych ubrań, i o- 
głosz< no w d-lennikach, że rzeczy te wedle roz­
działu di konanego przez W ydział aprow lzacyj- 
ny dla Małopolski we Lwowie będą rozsprzeda 
tle między Ipdność kraju.

Poza pracownikami urzędów psń°»wow eh i 
.w ększych zrzeszeń robainim ych ludności Mało 
polski jniaiio rozsprzedae 4^0 tysięcy m. matę 
ryi baw ełnianej, 70 t\s. wełnianej, 20 tys. skór 
twardych, parę tys. bucików nowych i di m o­
bilizacyjnych, 25 tys. palt, 200 t\s. koszul i po 
kiri;an .ście tys. spodni i chustek. Robotnicy za 
głębia boryslawskiego mieli otrzymać również 
odpowiedni przydział. Funkcyonaryusze pań­
stwowa mieli otrzymać 75 tys. m ateryi buwet- 
ruanej i odpowiednio wedle klucza innych to ­
warów, pozatem 500 sztuk, kołder, Wedle obie

canek Ministerstwa ap r m iano Maiopolsce przy­
znać

30  prc. zpftopionego na tsfi cel materyaiu,
i wedle przydziałów wszystkie kategorye ludno­
ści kraju m iały b jc  sprawiedliwie obuzieione, 
bo m iały b n ć  w tern u.dzhd i miejscowe czyn­
niki obywatelskie przy władzach politycznych.

Wszystko to było, ale obietnicą.
„P a 'ąk “ (Puzipp), to nie byle ja k i urząd. 

Dysponuje on m iliardam i, obecnie zasyj a ł nasz 
kraj śledziami o słanych cenach, więc nikt ich 
nie bierze, lecz gdy tylko ma coś lepszego w 
swych magazynach to nie dla ludności, lecz 
paska:zy. Wszystkie wymienione qbiccanki po­
zostały do dziś dnie na papi rze. Ccś niecoś z 
tych towarów wedle przydziału, robotn cy mieli 
wTvrwać od „P ająka", lecz ludność i funkcyo­
naryusze paustwowi do dziś duia nic nie otrzy­
m ali.

Ktokolwiek tylko tra fił przez zamotane ścież­
ki do „Pająka", ten m ó .ł oiizym ać ze skarbów 
jego towary przęznaczone dla ludności to leż 
paska rze m ając wzór na tej gospodarce, bezkar­
nie grasują po krają.

Dziś towary te, miliardowej w artości zosta­
ły zupełnie zakupione pi zez „Pająka" a co cie­
kawsze, ta sam instytucya ogłasza Dowy przy­
dział „dodatkowy" d .a potrzebującej ludności 
kraju i ta k :

150 Ę s . metrów płótna białego, 40 tys. 
met. m ateryi na ubrania, 1000 palt. tysięcy kg. 
;k ó r i t. d. wszysiko to jest do nabycia dla 
ludności kraju. — Podobnie ja k  w operetce — 
tra la la... — Już. poprzedni pr?.jTdział przepadł 
ula kraju , a nowy widoczniu rozpcezął „Pająk* 
trawić.

Ludność k ia ju  zapy'uje Redakcye i W ydział 
min. aprowizacyi we Lwowie o obiecane przy­
działy, w m iastach szaleje głód, tyfus i śmierć 
głodowa, nawet deiponitracye głodowe wybu­
ch iją, a „Pająk* kpi sonie w żywe oczy z 
ludności.

Jaft tsrsywdżą ftlalopolskę fiss2tem Kongresówki
Ceny za te „przydziały" towarowe są usta­

nowione we :ie starej relacyi koron do marek, 
to jest m arka równa się 2 kor. i kilkanaście hal. 
W  ęc. za towary te musimy płacić o wiele wię­
cej ;ak w Kongresówce. *

Nam nie dostarczono p*zyznanych p rz y d z ia ­
łów, gdy tym zasem Kongresówka m iała już 
kilka dodatkowych przydziałów i zrealizowa­
nych, tam też ro-' zielono między ludność skóry 
na w ie rz c h y  buc r ó w  i inne. Pczatem magazy­
ny „Pająka" dla Małopolski mieszczą się w 
Krakowie i tu rozbierają najlepsze tocrary lak, 
ż- dm wschodniej po aci kraju, najbardziej 
zniszczonej wo ną, chorobam i i głodem prawie 
że nic nie zc taje.

A już koroną wszystkiego jest ostatnie roz­
porządzenie centrali „Puj |ka“ w W arszawie 
mocą którego na lepsze m ateri ały na ubrania, 
z magazynu w Krakowie, w ilości 80 lys. me­
trów, m ają bvć przesiane na potrzeby Warsza 
wy i K ngresówl i.

M aieiys te były rzekomo przeznaczone dla 
funkeyonaryuszy państwowych w Małopolsce, 
le ź wecie o.-tatn ego zarządzenia „Pająka*, 
r.dydiy może doszło do rąk  tego biedaka, to 
chyba n ag o iiza  tandeta.

W obec podobnej gospodarki niem a słów 
oburzenia 1
Poslcwię z  ftlflTcpolsfci winni natychmiast roglą- 
dr-ae ® t<| gospodarkę i winrych pociągnąć do 

odpoisicdzielnośoi
Dość już świadomego łajdactw a i popierania 

pa&karstwa przez urząd, kióry właśnie mial 
za zadanie zwalczanie morderców biednych i 
cizieffr,

,-«RaifemŁgaSB

Za ru brv ks te rcd«kev.» ni® n tlp ow iaii.

Specyal.sta chorób wenerycznych, skórnych i ktameiyki

D r. H e n ry  k  K e s n a r in
ord. od 8 10, 12—1 i 3—ó. Lwów, Kouernlka 12
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Zadanie* r e g u ls c p  2ar®Ś3k®s» t*cSit#łnj- 
k6t» za g łęb ia  naftow epa.

fólemoryał wniesiony przez zw iązki zawodowe
BORYSŁAW , 27. lutego/

Szafom® podrożej ye życia w ostattnm cza­
sie spowodowane zwyczajnym już u nas wzrostem 
drożyzny, jitż to z nowodu przemiany ^młutowe] 
zmusiło związki z iwodOwe robotników do przed­
stawienia Izb^e pracodawców nowych postulatów, 
aby odpowiadaS7 toosunkom drożyźnianym.

IWtomoryał ten obuk R a d y  R o b o t n i c z e j  
PPS. podpisały Z w i ą z e k  r o b o t n i k ó w  p r z e -  
Ht y s ł u  g ó r n i c z e g o ,  P o l s k i  z w i ą z e k  m e ­
t a l o w c ó w ,  Z w i ą z e k  r o b o t n i k ó w  d r z e  
w itiy ch , a wmosl go borysławskj s e i c r e t a r y a t  
O k r ę  g o  w y

Memoryał zawiera szczegółowe cyfrowo ze­
stawione koszta dłzienm'' wyżywienia rodzin, ro­
botniczych, które pi zy cenach aprowizacyjnych 
wynosiłyby na jedną osobę 13.24 mk., a przy ce­
nach paskarskich, po któiych niestety robotnik 
musi sobie poży ./Menie kupować, w/mosi 40.15 mk.. 
dziennie. Z ob1 'leżenia t^go też jasno wynika 
że koszt wyżywiema rodziny z 7 osób wynosi 
dziennie 189.70 mit. przy c snach „w wolnym han 
Ć3u", a przy cenach aprowizacyjnych 59.58 mk/, 
ale te ostatnie są  w praktyce iluzoryczne.

W obec tego lroniecznościami życiowymi są 
uzasadnione następujące żąuania:

DLA ROBOTNI? OW W  KOPALNIACH NAFTY
na 3 Zndany mają być uregulowau-e zarobki w 
ten soosób.

W iertacz żonaty za 8 grkł. dzienne 92 mk — 
nieżenaty 82 mk., pomocnik wiertacza żonaty 76'35 
mk., nieżonaty 66.15 mk., kowal szy bowy żonaty 
92 mk.. nieżonaty 82 rak., pomocnic' k iw ała żon. 
76235 mk., nieżon. 66.35 mk., palacz zon, 80,20 
m k , nie/on. 70.20 mk., obsługa gaz. zon, 64,60 
mk, mężom 54.60 mk., obsługa tłoczni rpn. żo­
naty 64.00 mk., nieżon. 54.60 mk.
.Wiertacz, kowal, i ćch pomocnicy, i palacze o- 
trzymuią metrowe i cysternowe:

Za metr bieżący dio 800 m. głęb. 3 mk.( 
wyżej 800 m. 6 mk.

Cysternówka do 15 wag. miesięcznie po 8 
mk- za wagon, najmniej jednak 30 mk. miesięcznie, 
od 15 wag. do 30 mies ph> 5 mik. za wag. najmniej 
100 mk. miesięczne.

W  szybach samoczynnych cystenrówka taka 
jak w tłokowanych.

Podc:as instrumentacyi roboto, starsi otrzy­
mują po 200 mk mieś.

Wszyscy pomocnicy otrzymują ponowę tych 
kwot za metrowe, cysternowe i przy instru­
mentacyi.

Obsługa gazowni otrzymuje kubikowe: cio 3 
m kub. gazu na minutę 20 mii. mieś. za 1 p .  
kub. gaza; od 3 m. kub. do 6 tp. kub. '15 mki; 
od 6 m. kjub. da 15 pa 10 mk. mieś. za 1 mJkub

gazu.
Obsługa tłoczni ropnych totrzytnufe 2 tuk ndes. 

od każdej cysterny popy przetłaczanej z kopalń* 
cło mjemików.

Przyrządy ratunkowe przy (wieżach mają być 
udoskonalone, liny konopne, wózki ratunkowe.

W szybach dokowanych ,ma być dodiany wjer- 
aczowi pomocnik.

Palacze pr/y obsłudze 2—4 kotłów i św a- 
tła elektrycznego mają mieć pomocnika, gdy wię­
cej kotłów 2 (palaczy i 1 (pomocnik.

Ubrania nieprzemakalne dla wiertaczy i ich 
pomocników, albo odszkodowanie w szybach sa- 
moczynn ch 15d mile., w tłokowanych 80 „mk. 
miesięcznie.

Fartuchy skórzane lub płócienne dla kowali, 
ubranie dla robotników pracujących przy szybach 
zaropiunych.

i j
DLA ROBOTNIKÓW W  PRZEM YŚLE NAFTO­

WYM,
w warsztatach mech , tartauach, przv budowach 
robotach ziemnych i drogowych, gdżte praca 
trwa z przerwami ha objadł 5 na jedną lub dwie 
zmiany na ■dobę (24 godz.) — tokarze, ślusarze, 
monterzy, heblarze, frezerzy, maszyniści, elektro­
monterzy, kotlarze, formierze, kowale, modelarze, 
stolarze, ciesie, kołodzieje, murarze, rymarze * 
obsługa mot (szoferzy). Do nich zaftewajn s :K 
też zajęci w kopalniach i gazowniach masz/niśc;, 
monterzy i (ĄdtlromonjSarzy.

Ci wszyscy dostają fdo 20 lat 8 mk. za godzinę, 
od 20—24 lat 2 mk. za godzinę, wyżej 24 lat 
16 marek.

Chłopcy terminatorzy według lat nauki za 
1 godz. 2, 3, 4 mk., pomocnicy rueukwaii.(;ko- 
wani według grup (za godżin? 7, 8 1 9 mk.

Do smarowania transmiisyi tna być spocyal 
ny robotnik, m yoe 4 zakładanie transmisyi głó­
wnej należy do nasobnego robotnika

»Stróże i wcznloe za 8 godz. pracy żonac* 
54 mk., nieżonaci 44 mk., chłopcy do obsług* kan- 
cel., noszenia próbek gazowych itd. za 8 godz. 
pracy 30 mk. rodziny na clono wiązkowe i nie­
dziele i św ięta iwedie ustawy.

Robotnicy zajęci przy (ruchu ciągłym, żądalą 
świętowani a n i e d z i e l .

Za czyszczenie kotłów ma być zapłać ana je ­
dna szychto dodaikowa. Za zniszczone ubranie 
przy czyszczeniu kotłów 50 rn.k. m es.

W  dalszym ciągu memoryał zawiera żądana 
robotników w kopalniach (wodńU ziemnego i cały 
szereg żądań ogólnej natury dotyczący wszyst­
kich robotników, jak dodatki na dzieci, opał mie­
szkania. Podamy je  w  całości w jutrzejszym nu­
merze.

Ińcfuiirca sslceły  pmwszectrasiej a. ffiałO'
p o iso e .

(Dokończenie). 
Nas.-ęjłUie uznano w czasie obrad, że j ę z y ­

k a  o b c e g o  udlzielac będzie się, począwszy od
kłosy piątej, a za język obcy uważa się jęz. 
niemiecki francuski i angielska. W ybór ich bę­
dzie zostawiony rodzicom, względni? uczniom 

Nowością będzie poniekąd intenzywniejsze na­
liczanie r o b o t  k o b i e c y c h  w szkołach żeń­
skich już od drugiej klasy, względnie od drugiego 
roku nauki. Z kofci zaoponowano w dyskusyi, 
że jeśli może „ p r o g r a m y * 1 s z k o l n e  wydane 
z ramien a Mjaist. IV. Rp i' O. P. dla byłej Kon­
gresówki są, w porównaniu z praktyką szkolną 
Małopolski, za obfite, 2decydowano je heco z r e ­
d u k o w a ć ,  j e d n a k  t a k ,  b y  p o z i o m  wy-  
k s z t a ł c e n i a ,  j a k i  n a l e ż y  o s i ą g n ą ć  w 

l a t a c h  n a u c z a n i a  b y ł  m o ż l i w i e  w y -  
i k i m ,  a .v każdym razie nie niższym od po 
■mu wyrc żonego w ide* powszeennego i równe - 
nauczania w całej Polsce.
K o e d u k e y a  tj.' nauczanie w jedne; kla- 

i  jjzjsweząń 1 chłopców razem, jest praktykowa- 
a po wsiach i miasteczkach tj. tum, gdz*c

brak sił nauczycielskich, a szkoły są  niżej zor­
ganizowane. Natomiast po miastach większych 
uczy się chłopców i dziewczęta osobno, co też, 
tam, gdzie tak już lest. postanowiono utrzymdó 
odrębność płciową — a tam gdzie można, należy 
wyodrębnić płci dla osobnego naur.zanto.

W  tem mfajjscif muszę dać pewne informacye 
o organjzacyi szkół, by każdy zrozumiał co zna­
czą rsś ż e  j i w y  ż e  1 z o r g a n i z o w a n e  s z k o ­
ł y ,  lub 00 znaczy okreśieinjre j e d n o ,  d w u  
tlrzy. i aż dc s i e d m i o k l a s o w e  s z k o ł y ?

Idea powszechnego i równego 7-letniego na­
uczania w całej Polsce określa, że każde dziec­
ko musi chodzić (do szkół lat 7 , 1 przepracować 
materyał naukowy podzielony na tyleż łap 

Ponieważ jednak z braku sił nauczycielskich 
a drugie — dlatego, że w wielu gminach nyrma 
tyle dziatwy, by dla nich zaangażować (dla ka­
żdej szkoły) po 7 sił rtauczyaioŁskich, wszędzie 
tam są szkoły niżej i stopniowo coraz wyże], 
zorganizowane, tj. takie to są szkoły, w któ­
rych lip. w najniżej zorganizowani j uczy tylko

I

jeden nauczycie1, w lepiej zo rgar *zo w a n ei szko­
le dwóch, a w innych trzech nauczycieł*(łek) itd. 
aż dc siedmiu ś ł  na uczyciislskich. Od ilości sjł 
nauczycleisitich zależną będzie nazwa szkoły.

Mimo to jednak, iż w pewnej szkole nędz to 
tylko jedien nauczyeiel(ka) a w innych 2. 3, 4, 
ii|, 6 i |sicdmilu nauczycieli, wszędzie dijłctwa ma 
chodzić do szkoły przez 7 lat. I oto każdy zaraz 
zrozumie, że o wiele trudniej, a nawet niamożiii 
wem w rzeczywistość? jest nauczyć w niżej zor­
ganizowane; szkole np. w jedno lub dwuklasowej 
tego wymiaru wiedzy, jak* można dać w szkolę 
siedmioklasowej.

To jest właśnie słaba strona byłego i dz*- 
szejazego szkolnictwa powszechnego. Zmierzać s*ę 
musi całą siłą, by szkoły niżej zorganizowane 
podnosić ustawicznie coraz (wyżej, a przedewszyst- 
kiem poznosić szkoły jedhoklasowe, co nie przyj­
dzie z trudnością, bo wiemy, że w wielu szko­
łach jednoklasowych uczą po dwie, trzy a cza­
sem i więcej s’-ł nauczycielskich.

W końcu może nie wszystkim wtod: mem jest, 
że szkoła powszechna 7-letnia ma za cel każdemu 
dziecku, dać w ciągu 7-u lat nauczania, jćdtra- 
kowy zapas wiedzy w życiu kor ecznej, zaś jeśli 
ktoś potem chce aziecko dalej kształcić, posłać 
je będzie mógł bez przymusu do szkól rolniczych, 
handlowych, przemysłowych, średnich itd.

Dlatogo wyłączono- ze szkoły 7-letniej wszelką 
zawodowość czy odrębność typu szkoły wiejskie! 
a szkuty miejskiej. Prawda, że szkoła wiejska 
a szkoła miejska, będą się zewnętrznie rózn-y 
bo gatunek dziatwy różnych miejscowość* daje 
szkole pewne znamię, ale natomiast nie będzie 
różnić się w kształceniu poczatkowem — dzie­
cko każde, bez względu czy jem ono jest, musi 
przez pierwszych 7 lat szkolnych uzbroić s*ę w 
jednakową broń do walki z życiem. Oto iest zdo­
bycz idei powszechnego * równego 7-letr.jegc ^a- 
uczania.

Tak pojęta, i wprowadzona w życie idea, 
wyklucza drukowanie dwUtypowych podręczników 
szkolnych, (jak bywało dotychczas), innych dla 
wsi a innych dla miast. Wprawdzie w obradach 
w R. Szk. Kr. referent sprawy był za dwu- 
typowcścią podręczników, ale jego zapatrywani^, 
tracące v/stecznictwem, pie uzysltało aprobaty u 
obraduj ącycli

Bardzo silna różnica za znaczy7 ta się między 
referentem R. Szk. Kr. a deiegatami nauczyciel­
stwa. gdy przyszło porozumieć się co do rozkła­
du gadzin na przedm ioty.

Delegaci nauczycielscy, przedkładane swe 
wnioski, opar’- się na sw en  d o ś w i a d c z e n i u  
p r a k t y e z n e m  i n a  t e o r y i  w s z e l k i c h  
Z a g a d n i e ń  r o z w o j u  s z k o ł y  w d u c h u  
p o s t ę p o w y m ,  czem nauczycielstwo Lardżo się 
in te re su j i może dać tqgo liczne dowody w pra­
cach, Dość, gdy wspomnę jako aowóa, że nau­
czycielstwo już od dawna śniło o szkole polskto] 
a od r. 1918 realnie przy go t d wy wato plany no­
we, a pracowało już wtedy, gdy R. Szk. Kr­
za poprzednich kierew nkaw  [swoidi spam jeszcze 
„błogim snem cesarskim*'.

Zaś p. referent wnioski swe zbudował jedyne 
n£ ^prykazach*' i własnych teoretycznych kom- 
binacyach, na zieloncm suimto. Kto zwycięży? 
Czy po 'dawnemu „zielone sukno" biurka R. Szk., 
Kr., czy praktyka nauczycielska, wsparta teoryą 
nowych prądów w szkolnictwie? Czy może 
przyjdzie do kompromisu? Nie wiem — zoba­
czymy!

W  końcu poinformować muszę Szan Czy­
telników, że do szkoły powszechne: Jako nowy 
przedmiot, począwszy już od klasy pierwsze! wej­
dą „ z a j ę c i a  r ę c z n e "  dla chłopców i dziew- 
cząt, (oby ich ktoś fałszywie nie nazywał „szko­
łą pracy"/, mające na celu, rozwijanie zręczno ś- 
ci rąk, a ico zatem idzto, rozwójarue spostrzegaw­
czości, kornbinacy*, poradności’ poczucia pięloia, 
namtonę, Ihnii, barw iitd I tu muszę dodać, że 
delegaci nauczycielscy cucą oprzeć zajęcia ręcz­
ne na rysunku, a nie wypadkowej rutynie, zna­
nej dziatwie, ,,bo tak robTi ich ojcowjię i ’ dzja- 
dowie".

Zajęcia ręczne, muszą być opartt lia rysunlru, 
bo mają ,vejść .w dziedzinę twórczości indywidu­
alnej i zborow ej (już nawet u najmłodszej dzto 
twy.

Niestety — p. referdnt R. Szk, Kr. nie zrozu­
miał nauczycielstwa * ta  sw aw a została w za­
wieszeniu. WOJTMAk/

- o -
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H E g ' t * e r I E m ś n 5 e x  u r b s ,  p o i * t a e “ .
Fod adresem miarodajnych' cap im hów  lwowskiej dyreheyi kolei.

He razy iiasza myśl musi powrócić bodaj 
■aa chwilę do stosunków, panujących w !wowsiqeJ 
dyrekcyi kolej, słowa poety Krasińskiego: „Już 
się ma pod koniec starożytnemu światu, bogi 
i  iufdżie szalej a " , LtorcirD rozpoczął „Irydiona", 
przypominają się m-tnowoli. Idożna porównać 
lwowską dyrekeyę kolei w obecnym stadyum do 
tonącego beznadziejnie okrętu. Sześcioletnia woj­
na, prowadzona przez .centralne mocarstwa ze 
zmiennem szczęściem, wstrząsnęła do głęb1 także 
irrstytucyą kolejnictwa w  b. Austryi. Jeżeli przed­
siębiorstwo niedomagało poważnie w niejednym 
kierunku przed Iipcem 1914, wojenny kataklizm 
wyszczerbi! je ido puszty, pw e właśnie na przemian 
przelotne fazy orężnego upojenia i niepowodzeń 
złożyły się na ta. Chciało s’ę iść z Auistryą w 
chwilach tryumfalnych sukcesów chociażby do 
Kamczatki, łamiąc zarozumiałe po droerze bez­
względnie wszystkicn i wszystko, postępując zaś 
W momentach porażek z bardziej jeszcze arogan­
cką butą i pewnością sśebie. Słowem: mania wiel­
kości z obnrdą szły w  zawody o lepsze.

Otóż mózgi i nerwy poszczeyó.nych jednostek, 
przesiąknięte ówcz isnym duchem, przeszły siłą 
faktu w stosunki odrodzonej Polski niemal bez 
żadnej zmiany na danych, zwłaszcza naczelnych 
stanowiskach. I dlatego — skoro mówimy o  ma- 
iopoLskiem kolejnictwie — w lłżl się w naem stare 
na wyczki, zan^szak praktyk', tęsamą niżę’ żrącą 
polski organizm kolejowy coraz gwałtowniej. Bo 
czyż zapieczony od stołka austryacki biurokrata 
potrafi wrorzyć cośkolwiek dla wręcz odmiennych 
warunków czysto 'narodowego życia, dostroić się 
do nowego sposobu myślenia? Nigdy! On podo­
bny do przywykłego mówić chorobliwie co drugp3 
Słowo „panie dobrodzieju'*, powraca niepoprawrde 
do gotowych wzorów z przeszłości, iakkołwjek 
przenoszenie ich żywcem na ojczysty teren gran- 
czy niejednokrotnie conajauuej z niedołęstwem my­
śli i tępotą czucia.

I źródło zła, z którem, walczymy konsekwen­
tnie, bije niestety tutaj. Proszę nic rozumieć nas 
tylko mylnie z rozmysłem. Jeśli np. zwracaliśmy 
się kilkakrotnie w zdecydowany siposób przecpwko 
detekcyjnej t. zw. '„czwórce", owech nikt n*e są­
dzi przypadkiem, że pragnęło się uirącjó za wszel­
ką cenę politycznie nirwygoctoych czy przerastają­
cych zwykłą miarę łudzi i t. p. Przeciwna strona 
wyzyskała może raczej perfidnie nasze ściśle o- 
bywatetskie stanowisko wobec właściwego dobra 
ogółu d la 'jakiej takiej reklamy orzeciętnych zja­
daczy codziennego Chleba w guście- Schmidtów. 
Krzysztofo\ziczów, Kuhnów, a chociażby i W ikto­
rów. Zastępujemy bowiem przekonanie, iż skoro 
przychodzi budować ojczyste kołehictw o, powin­
no się oprzeć całość na odrowych fundamentach 
i wytępić raz bezwzględnie zarazę, zawleczoną 
z gangrenowanych austryackich st >sunków. Stad

tlumjmy przedewszystkiem wszelkie zakusy, oblj- 
;zone na wnoszenie wewnętrzny en tarć i rozuz-a- 
łu w młody organizm polskich pracowników ko­
lejowych i dyskredytujemy moralnych sprawców, 
a musimy następnie starać się usunąć także prze­
wrotnych feudzi z natury, lubujących się jedynie 
w złośliwem szkodzeniu personamwl Pragnęli­
byśmy widzieć dalej na kierowniczych zwłaszcza 
i więcej samodzielnych posteruncach naprawdę u- 
zdolnjone odpo wiednio jednostki, a me wy pro­
tegowane pseudo -wieikości wy\vilndowrane na o- 
amośne stooje wszystkiam innem, ale nie powo­
łane uczciwymi wymogami danego urzędu. Nie 
chcemy przenigdy zwalczać nikogo osobiście chy­
ba tylko pospolitych szkodnf.ów, których na*eży 
niszczyc bezlitośnie — fecz usiłujemy niedopu­
ścić i wyzbyć się zła, tkwiącego w zapowietrzo­
nych oddawna systemach, reprezentowanych j  
ppostolowanych przez nienajgorszyeh może nawet 
indywidua'nie osobników. Społeczny krótkowidz 
lub złośliwiec kuje naturalnie broń z. owego oun- 
ktu widzema przeciw wszczętej przez nas skro- 
rfinemi siłami uacyi oanacyi gangreny w lwowskiej 
dyiekcyi kolei. Zarzuca się nam tedy z bezmyśl­
nym uporem stworzenia Drak patryoiyzmu, doI- 
szewizm i t. p. .... nonsensa, a po przeciwnej 
stronic pasuje się typowych karyerowtozow, war­
chołów i miernoty na wszc Łhpa ryotycznydo stró­
żów społecznego porządku i opatrznościowych bu­
downiczych polskiego kok; nic twa, w którem ci 
właśnie mącą oddawna bezkarnie i urj „możliwiają 
temsamem konsołidacyę myśli i wysiłków ki| 
wspólnemu celowi. Wyczucie ogóln, wyrażono w 
stanowczei nrośbie clb ministra o usunięcie szko­
dliwej „czwórki", jest w  tym kierunku niezawo­
dnym barometrem.-

Otrzeźwienie przychodzi jednak na szczęście 
stopniowo, jakkolwiek po ,vol  ̂ i  wśród pezetko- 
wców. Słyszy się przecież coraz częściej o wzra­
stającej n iechęci't. zw. „białych" czy „żółtych" 
db P« Z. K. no ludziska przecierają oczy i w iizą 
że dotychczasowa działalność organizaeyi, powo­
łanej do obrony interesów członków... to jeszcze 
prawie niczem n=fe zapi;ana karta a chyba tylko 
rozmai tern i amlrcyjkamf pp. menerów. Lecz — 
na Biarwicza — ci ludzie albo dćierżą kurczowo 
w dalszym ciągu klucz rządów lwowskiej dyre-1 
kcyi \w swem ręku, lub mają przemożne wpływy 
na aaministracyę. Ile 'zła płynie stąd, jakie niepo­
żądane następow a mogą wyniknąć! Przebolało 
się szczęśliwie Sch ni-iiów i  Krzysztofowiczów — 
niechaj będzie danem obżałować nam jeszcze jak 
najrychlej Kuhnów i  Wiktorów..,, a  wy grzęźnie 
się z bagna.

Ęo jak sprawa stoi dalej w lwowskiej dyre­
kcyi, zauważyliśmy na wstępie, iż tutaj „bogi 
i ludzie szaleją"! W ięc wołamy stałe cierpnw-?e 
,,Egrediiinini ex urbe, patent portae"!

jednak ten, który aż ginie z głodu, może stę 
przeeie posilić w restauraeyach, o ozem artykuł 
nie wspomina. Przytaczając szereg argumentów 
przeciwko odpoczynkowi niedzielnemu Dzień" 
mjonf wprowadzenie nowei ustawy „absurd ;m " i 
twierdzi zupełnie seryo, że ustawa „wdzierają­
ca się tak głęboko w dotychczasowy ustrój go­
spodarczy, przemysłowy i handlowy" sprowadzi 
jakiś niepożądany, dotkliwy przewrót w  cał-em 
życiu gospoda raz cm.

Niewątpliwie pub’izzność będzie musiała przy­
wyknąć do nowosej, dotąd u nas niepraktykowa- 
nej, będzie przez pewien czas odczuwać Ją ja­
ko pewną niewygodę, jednak miara, jaką przy­
kładają do tego faktu niezadowoleni z o ipoczyn- 
ku niedzielnego jest stanowczo za wielka.

Uderza poprostu brak perspektywy w oce­
nie zjawisk w prasie. Szalejąca epidemia tyfusu 
brak opału lub mąki w mieście, i — przerwa 
w handlu w niedzielę, określane są tem samem 
mianem „klęska".

Co na zachodzie oddawna przyjęło się jako 
rzecz naturalna i krniecz na ze względu na rze­
sze pracujące w handlu, którym należy się w jed! 
nym dnju tygodnia całkowity odpoczynek, — u 
nas wywołuje burzę protestowi i oburzenia, god­
nego lepszej sprawy.

Douać należy, że Ustawa ta obowiązuje też 
w Warszawie i Krakowie ale prasa tamtejsza 
nie narobiła takiego wrzasku., jakiego świankami 
jesteśmy we Lwowie

—o—

k a a t p a n  a  p r z e c i t a  s p o c z j n ^ o c r S
n i e d z i e l n e m u .

K R Z Y K  LW OW SKI. -  
LARMY- —

Lwów, w lutym.
'(m) Rozporządzenie o spoczynku niedz elnyin 

rozpętało istną burzę protestowi i namaść1 w czę­
ści prasy lwowskiej,

Pierwsza zatrąbiła na alarm syonśstyczna 
„ Chwila" grożąc oltnopnymi skutkami upadlą-em 
ekonomicznym Polski itd. wskutek spoczynku nie­
dzielnego w uandlu. Zarzucając, że w Sejmie 
polskjm przy uchwalaniu tej usta wyr „grały t-em- 
peramenta", wyobraża sobie, że ostrze rozporzą­
dzenia zwrócone jest sp-eeyelnie przeciw żydom 
i ze ma jedynie na celu zgnębienie ludności ży­
dowskiej; w końcu zam eszcza gorzkie i ponu­
re proroctwo o zamarciu wszelkiego życia gos­
podarczego w Polsce...

Lamen; podniosła •'ówniez „Gazeta Wteczor- 
n a", oceniając nową ustawę jako niemal — ka­
tastrofę ekonomiczną. W  ankiecie, urząazoriei na­
prędce, pismo to stara się wykazać, że oto spot­
kała społeczeństwo znów’ jedna z plag wojennycn.

W Y O L B R Z Y M IO N E  A- 
„K LĘSK A i!".
bardzo ciężka i groźna, prźećtw której należy 
się bronić w szelkim i siłami.

Rekord jednakże w ,czar rem przedstawie­
niu sprawy i gwałtownym alarm'e wziął Dzień" 
protestując bezustannie p rz e ć*w ko  ustawie, któ­
rą uważa za niesłychaną krzywdę, dotkliwą szko­
dę społeczeństwa i liyti tając nawet jedlda z artyku­
łów zupełnie poważnie: „Klęska 1"

„Dzień" sądzi, że ustawa o spoczynku: nie­
dzielnym wypracowana została na przekór ży­
ciu i jego prawom „orzy zielonym sto 'i’aa“ , a 
szczególnie ostro występuje przeciwko „bezmyśl­
nie ścisłemu" wykonaniu ustawy w naszem irąc- 
ście. Widzi wprost tragizm w tem, że jeden dzień 
w tygodniu wiuzifcć będziemy, jak „beznadziejnie 
szarjm  pasem" ciągną się po r>bu stronach u le 
handlowych zapuszczone żaluzye sklepów... „Choć­
byś ginął z głodu, a miał portfel wypchany nowe- 
mi tysiącmarkówkam-i — nie dostałeś w całym 
Lwowie nic w żadnym sklepie wiktuałów, czy 
towarów korzenny,^.". — czytamy aaiej. Tak —

Wykryćle mundurów wojskowych.
Niejaki Joachim Wurm, żarnie-zkały przy ul. 

Krasickich 1. 7 otrzymywał codziennie przesyłki 
pocztowe 10 dio 15 pakunków, zawieraiące mun­
dury wojskowe. Przeprowadzono rewizyę u wyz 
wymienionego 1 znaleziono 13 par spodni woj­
skowych oraz 6 bali (zaszyte worki) ubrań woi- 
skpwych, nadeszłych z poczty. Przesiucłąwany 
Wurm zapodał, iż ubrania te r.:-e są jego wła­
snością, lecz są z a k u p ie  przez niejaką Deborę 
Janczar zam. we Lwowie przy ul. Smoczej 1. 10, 
zaś pakiety przychodzą pad jego adresem, gdyż
0  to Debbrai Jancz-y go prosiła i jej syn po k  i-1 
ka pakietów od inie- ô do domu1 zabiera.

Na skutek tego- trumaczenja udano się z l a r -  
nem  na p'ac Sobieskich, gdzie tenże ma kram 
z ubraniami, lecz fcam n'jł nie zaaleziono. Prze­
prowadzona bezpośrednio potem rewizya u De- 
bory Janczar przy ul. Smoczej 1. 10 przyniosła 
w rezultacie 20 par spodni, 9 bluz, 1 płaszcz woj­
skowy i 2 wojskowe derki. W  mieszkaniu De- 
boiry Janczor zastano 2 pomocników krawieckim
1 1 pomocnicę, zajętych przTabiaUjem mutifinrów 
wojskowych na c/wjjae. Pizesłuchana Cebora 
Janczer oraz jej syn podałj, żc tak zakwestycno- 
wane u nich i  u Wurma, jakoteż nadejść mają- 
jące ubrania wojskowe, zakupiB u nj.jakiego J. 
Kaaba w Jarosławiu

ZA KW OTĘ 1SC.OOO KORON

jako mundury rzekomo byłej służby tramwaju 
elektrycznego w Wiedniu. O o dary cm tem za­
wiadomiono niezwłocznie oficera dyżurnego w 
Dowództwie Miasta i Piecu omz Intendanturę D. 
O. G. przy ul. Ochronek 1. 4, która poleciła mun­
dury te jako bezorzecznie wojskowe austryackio 
zająć. Ponieważ spodziewano się, że w magazy­
nach Urzędu pocztowego znajdować sję będą dal­
sze pakiety, udano się do dyrektora tego Urzę­
du i zakwestyonawano tara w magazynach 53 
bdifi ubrań, adresowane do Debory Janczar a 
nadane przez J .  Racba w Jarosławiu. Tę posył­
kę zajęła również Intendantura D. O. G., która 
też zarządziła energiczne dalsze dochodzenia w  
tej sprawie.

„SOCYALIZACYA i RADY ROBOTNICZE*. 
Pod tym tytułem opuściła świeżo prasę broszu­
ra pióra znakomitego socyologa Karola Kaulsky’e- 
go w tłómaczeniu Fr. Do-skiego. N 'k ład  Ludo­
wego Tuv». Wyda-wniczego we Lwowie, ul. Sy- 
kstuska 1. 21 Odsprzedawccm Opust. Broszura 
ta w  cenie po Mk. 2* — (drugi nakład) do ’na- 

j  bycia w A łm biistraeyi „Dziennika Ludowego".
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TEAf?? STYLOWY
u

Lwów, ul. Akademicka 8 .

Dziś atrakcyjna

PREMIERA i ś ć  B a l a d e i y
Sensacyjny film 

egzo yczny 
w 5 -ciu wielkich 
—  częsc.acb. —

K o m u n ik a tu
ZGROMADZENIE sprawozdawcze i inform a­

cyjne Związku zawodowego pracowników kole­
jow ych odbędzie się dnia 28. lutego o godz. 4=tej 
popołudniu w sali Grażyna, ul. Leona Sapiehy. 
1. Sprawozdanie z Warszawy, 2. Sprawa wstrzy­
m ania biletów Regie, 3. Sprawa deputatów żyw; 
noeciowycb, 4. W nioski.

Za Zarząd kola Okręgowego Z. Z K.
—o. _

ZWIĄZEK M ETALOW CÓW  zwołuje na nie  ̂
dzielę dnia 29. lutego 1920 r. godz. 11. przed 
poł Przedwyborcze Zgromadzenie, przy ul. Or* 
si.ańskiej 1. 31. I. p. Zarząd-

—O—
PRACOWNICY ŚLUSARSCY wszystkich ka- 

1 agory i zajęci w zakładach wojskowych odbędą 
zebranie w poniedziałek dnia 1 m arca o godz. 
b wieczorem w lokalu Związku prac. m etalur­
gicznych ul. Orm iańska 31. — Obecność wszyst­
k ich  wskazana.

■—O--
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW  PIEKARZY zapra­

sza tow. m łynarskich i pomocn ków na po* 
ufne zgromadzenie, kióre .odbędzie się w nie- 
daielę dnia 29. lutego o godzinie 4 popołudniu 
w lokalu Rynek 29, I p.

ZGROMADZENIE ROB. KRAWIECKICH od* 
będzie się w sobotę dnia 28 bm. o godz. 4 po 
poł. w lokalu ul. Kotlarska 2. z pcrządkiem 
dziennym :

1) Stosunki w naszem mieście.
2) W nioski.
O liczny udział zaprasza W ydział.

BACZNOŚĆ ROB. SZEW SCY. W  niedzielę 
29 b. m. o godz. 11 rano w lokalu R. R. Ryn- k 8, 
I p. odbędzie się zebranie w sprawie omówienia 
ag itacy i! Jaw cie się Jir-znie.

 O  i
POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄCYCH ORG, 

ZAWÓD, odbędzie się w poniedziałek 1 marca 
o godz. 6"30 wieczór w sali Rady Rob. Rynek 8.

Onecność wszystkich przewodniczących ko­
nieczna.

Zgromadzenia urzędników prywatnych celem
zajęcia stanowiska wobec przeciągającego się strej- 
ku urzędników asekuracyjnych odbędzie się w so­
botę o godzinie 6  wieczorem w sali Ratuszowej.

■—O—
KOŁO AMATORSKIE KAELARZY we Lwc* 

wie urządza w niedzielę 29 lutego Przedsławie- 
aie am atorskie ua dochód urządzenia nowego 
lakalu z program em : 1. Zaślubiny z przeszko­
dami, kom. W 1 akcie: 2. Podejrzana osoba, 
kom. w 1 akcie Dobrzańskiego; ii. Rysia w 
Kiynicy, kom. w 1 akcie Bergera. — W stęp: 
Krzesło 1 rzędne 5 m arek, II rzędne 4 marek, 
mie sce stojące 3 marki. B lety wcześniej do 
nanycia w Biurze Stow. w godzinach wiecz.

Og ło s z e n ia  y t a g i s f r a tu .

Wa karty chlebowe Wr. 2 obowiązujące w ty­
godniu od 29 lutego do 6 m arca sprzedawać 
będą sklepy miejskie, rcjonowre i konsumy chich 
z mąki  białej na rozczynie z m ąki żytniej o wa­
dze 800 gramów na osobę po cenie 5 koron za 
bochenek.

Równocześnie wydaje się do sprzedaży pe 
wną ifc ć mąki białej, którą publiczność w 
miarę zapasów w sklepach będzie mogła naby­
wać zamiast chleba w ilości po pół kilograma 
na osobę na karty chlebowe Nr. 2 w cenie 5 -C0 
kor. za kilogram pró z kosztów opakowania.

Miejski1 Zakład aprowizacyjny

?  T O Ł O S H E H I J I ,

Kamizelki wełn ane 
męskie bez! 

r kawów przerabia się ni 
całkowite sweaiery męskie, 
i damskie. Zakład tr>kotsr- 
ski, Obozowa 5 , parter na 
lewo. Przyjmuje równ.eż 
pofi.zochy do podrabiania.

8 ia iiyn a  «0,:ar' i k’j .U m l l Ł l I O  2 poszewki  
szyfonowe 97/10.5, kalesony, 
koszule. Pracownia bielizny 
,Kalo3‘ , Kopera aka 12

jf’ M f  E tS iilS Ł '^  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
lŁ»'!8»i'SŁ z. biyfKSl a  leczy s;j®<s»ł®*ri2ejra£isie, ć3.x*. 
^ R I S C B t ,  r t l i o a  W a k o w a  1 . 
Wstrzykisare preparatu Neo Salvarsanu tyiko przed- 
poluuniem, 872—26

I Ł U Ą M Ł
i rlftUtiowcitaucAUkowe

konujc p® najtańszych cenaę,
e i a s e r a i s n3L 1 9

Chłopca do nauki drukarskiej
z ukończenę 3  ki. flinto. lab szkoły wydzia­
łową przyjitio A. G O L D M A N ,  drukarnia 
  Lwów —  u!. Sykstaska I. 19 . ------

ZA W1A DO MIEM TE.

V I  Zwyszajne

Kaina Zyreiriatonie
Sfora. spożywczego kolejarzy 

„ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć 1' 

we L icora.e, f a r s z u  ty kolejowe 2
odbędzie się

w niedzielę dnia 14 . marca br. o godz. 9 rano 
w sairiSetooła ii.* (ul. Kętrzyńskiego I. 72)

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W a l­

nego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu z czynności za 

rdk 1919.
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i udzie­

lenie Zarządowi ahsoluto. yum.
4) Rozdział zysku i renumeracye.
5) W ybór Zarządu i Kady Nadzorczej.
C) Zrniania statutu
1) V. nio ki Zarządu, Rady Nadzorczej i 

członków.
8) lateipelacye 

231-2  ZARZĄD

N ow y tra n s p o r t  k a s , w agi, m a szy n k i  
do s trz y ż e n ia  k o n i, taczk i d re w n ia n e , 

piły w e w sz y stk ich  g a tu n k a ch
poleca

13. K S E R S K I
L w ó w , P a s a ż  M ik o lasch a .

mimWCSIMUaBfBSESfi

Nagniotki
up»!iLz,jwe odciski i zgrubiałe naskórki uatm a  

radykalnie bez najmniejsego bólu

m im  mm oeusu
Cena flaszki z pędzelkiem &  k o r .

Skład i wyrób:

m a  i. mmi lii. mi ramm

Taiki i bibułki cygarelowe
n a j p r z e d n i e j s z e j  p r z e d w o j e n n e j

j a k o ś c i .  134-22

l i i

K a p  5
r * o g r i f 3 l : z * e a . - o 3 ^ a  n ą

S ATIONAL
do cyfry 50o

Ksnsum kolejarzy „Oszczędność
Lwów 2. W arsztaty kolejowe.

«

i ^ ,  jgfgfe..- — » a 
= =  i L ^ a T Ł A I }  ===t±

Ora Hntomsgo Btonienislda
C*i«rofc'( skóry, w itió s . Kosmetv 
ka lekariku. Ceoroay «en ii.y « ia *  
Ror^gen. Lu. py k«ar«.owe. Lsrsso- 
w lizać,*. Eutioskopia. Di*tenut«.

Iwśw. £ESkiSi 1

TcK&rzy i zdolny eh monterów
a u t o m o b i i o w y c h

przyjmie Sp. „fólotor" —  bwóui, Kopernika 5 4 .

Druki foeterynaryjne
D O  B T A Ł i y O - S A .

Zast. nacz red. i redaktor odpowiedzialny; JAN SZCZYREK.

H ra k & tr if ia  Ig i* ,  tisiegera.
vw ©  L w o w i e ,  u .! .  S y J s s t u a k a  3 3 .

Drtutiem A. Goldmana w* Lwowie. Sykstuska 19-


